
Fotografia orkiestry 
 

 

 

Przed nadejściem Nowego Roku wszyscy w miasteczku zrobili mnóstwo postanowień, 

o których po miesiącu zupełnie już nie pamiętali. Nieco więcej samodyscypliny miał dyrektor 

miejskiej filharmonii, który postanowił, że zrobi wszystko, co w jego mocy, żeby na koncerty 

przychodziło trzy razy więcej osób niż w ubiegłym roku. 

W związku ze swoim postanowieniem, w styczniu ogłosił wielką promocję na bilety do 

filharmonii – ich cena z dziesięciu złotych monet spadła do zaledwie trzech złotych monet za 

bilet normalny i dwóch złotych monet za bilet ulgowy. W lutym zaś zaproponował, że przez 

cztery tygodnie to publiczność będzie decydowała, jakie utwory orkiestra będzie grała na 

koncertach. W marcu natomiast zapowiedział orkiestrze, że do filharmonii przyjedzie bardzo 

znany fotograf, który zrobi instrumentom wspaniałe zdjęcie. Zgodnie z jego planem, owo 

zdjęcie, powiększone do rozmiarów bilbordu, zawiśnie nad jedną z bram miasta, by zachęcać 

przyjezdnych do odwiedzania filharmonii. 

Instrumentom niezbyt spodobał się marcowy pomysł dyrektora. Przedstawiciele 

wszystkich sekcji byli zdania, że ich atutem jest to, że ładnie grają, a nie to, że ładnie wyglądają, 

w związku z czym ich zdjęcia nie powinny być eksponowane w tak widocznym miejscu. 

Po wyjątkowo długim koncercie instrumenty zasiadły w pobliskiej restauracji i zaczęły 

jeden przez drugiego narzekać. 

– Nie pamiętam już, kiedy ostatni raz byłam u fryzjera – Denerwowała się wiolonczela. 

– Każda struna sterczy mi w inną stronę; wstyd pokazać się tak na zdjęciu, które zawiśnie nad 

miejską bramą... 

– Mi z kolei przydałby się porządny pedicure – Stwierdziła harfa. – Tylko kto mnie 

przyjmie do swojego gabinetu? Przecież mam aż siedem nóżek! To by mnie kosztowało 

majątek... 

– Moja cera nie jest już tak olśniewająca jak dawniej – Skarżyła się waltornia. – 

Ciekawe, czy są jakieś kremy albo zabiegi laserowe, które mogłyby rozwiązać ten problem? 

Im bardziej zbliżał się termin zdjęć, tym bardziej podenerwowane były instrumenty. 

Jako pierwsza podjęła działanie harfa, która wybrała się na profesjonalny pedicure – a że nóżek 

miała aż siedem, wydała na tę usługę większość swoich oszczędności. Za jej przykładem poszła 

altówka, która kilka razy zabrała swój sflaczały smyczek na siłownię, gdzie pod okiem trenera 



natychmiast odmłodniał i nabrał sprężystości. A za ich wzorem poszły pozostałe instrumenty, 

które przez dwa tygodnie dosłownie nie wychodziły z gabinetów kosmetycznych, salonów 

masażu i klubów fitness, gdzie szastały pieniędzmi na prawo i lewo, aby dopieścić swój 

wizerunek. 

 


